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Doni osła  ustawa.
L w ó w , 2 6  maja.

Dwie są  sprawy, których o s ta ­
teczne załatwienie przez ciało usta­
wodaw cze napotyka na szczęgólne 
trudności:

Jedna — to zgodne z interesami 
Państwa rozwiązanie problemu re­
formy rolnej, d uga — to ustawa 
o organizacji najwyższych władz 
wojskowych. T a  o s ta td a  sprawa 
po licznych p ;ze  ściow/ch c żywie­
niach i zamarciacu stanęła ponow ­
nie na porządku dziennym obrad 
komisyjnych i zdaje s:ę — t)m  ra­
zem d jb ie g n ie  wreszcie do szczę­
śliwego korka.

Źródłem  trudności w jej roz­
wiązaniu jest rozbieżność w poglą­
dach na istotę władzy i kompeten- 
cyj przyszłego i aczelnego wodza, 
specja ln ie  zaś na jego rolę w okre­
sie przygotowawczym, okresie po­
koju. D  u p m  punktem wą p iwym, 
który dziś już jednak stracił swą 
ostrość, jest kwestja, czy należy w 
tym -w ypadku i; ć  normalną drogą 
ustawodawczą, czy też ograniczyć 
się  do dekretu Prezydenta R ;eczy -  
p o s jo li te j .  Pogląd pierwszy, jako 
bardziej przystosowany do zasad 
konstytucyjnych, można uważać dziś 
za niemal bezsporny.

C z o ło w e m  w y r a z i c i e le m  te z y  o 
Szerokich p e ’n o m c c n i c t w a c h  p r z y ­
szłego n a c z e ln e g o  w o d z a  jest Mar­
szałek Piłsudski, k t ó r y  w  w y w ia d z ie  
udzielonym p rz ed  kilku d n ia m i  „ I .  
Kurjerowi Ł ó  z.“, o ś w i a d c z y ł :

„Najlepsza szansa powodzenia 
jest wtedy, gdy ten, co kieruje pra­
cami, przew:dującemi starcie zbroj­
ne, jest zarazem i naczelnym w o­
dzem w  wyyadku, gdy ono przy­
chodzi*.

A d a 'e j :
„Człowiek nieprzygotowany psy­

chicznie do przyjęcia tego ciężaru 
na siebie, rzadko dać może z ów- 
n ow aż;n ie  sza s zwycięstwa w 
pierwszych chwilach wojny... Kto­
kolwiek z ludzi musi być przygo­
towany lub przew dziany ja! o wódz 
naczelny na wypadek zb o jn e g o  
starcia, wtedy w szystkie  orzecze­
nia, które z tym człowiekiem są 
^wiązane, muszą brać pod uwagę 
jeden fskt pierwszorzędnej donio- 

o to na człow ieka tego 
|^kłada się najwyższą pracę, j rk a  
j®h»eje  w wojsku, na jcięższą fun- 
pełnić* ką cz^ w ie k  zdolny jest

 ̂ Proporcjonalne do 
Ogromu odpowtedz'alności człowie­
ka, przew ,dznne o na przy. z ego 
naczelnego wodza, muszą być jego 
uprawnienia. Ten, który odpow a- 
da moralnie (nie wcb_>: S e jm u !) za 
przygotowanie i wynik wojny, mu-

Nowe p re zyd ju i Izliy łiandl. i przem. we Lwowie.
SK ŁA D A  S IĘ  1  PP. DRA HENRYKA KO LISCH ERA (PR EZ .),  B O L E - 

SŁAW A LE W IC K IE G O  1 D R a  JANA R U CK ERA  (W IC E P R E Z .)
L wów, 26. maja.

Na wczorajsztem posiedzeniu 
Izby handlow ej i przem ysłow ej 
dokonano w yboru  now ego prezy- 

• djum Izby. Jednogłośnym  w ybo­
rem pow ołano na prezydenta dra 
H enryka Kolischera, na pierw ­
szego w iceprezydenta dyr. B o le­
sław a Lew ickiego, na drugiego 
w iceprezydenta dra Jan a Rucke- 
ra. Skarbnikiem  został w y b r a n y  

dyr. Schutzman.
N ow ow ybrany prezydent w y ­

raził słow a podziękow ania ustę­
pującemu prezydjum , a w  sz c z e ­
gólności w icepr. Thomowi, którj. 
podczas interregnum  kierow ał 
spraw am i Izby, a następnie po­
dziękow ał gremium za w ybór. Z 
kolei w szy scy  w ybrani w ygłosili 
podziękow ania za w ybór i zape­
wnili, że z nakładem  w szystkich 
cił bedą spełniali pow ierzony so 
bie mandat dla dobra Izby i P ań ­
stw a.

Z kolei dyrektor B iu ra Izby. 
min. S tesło w icz , referow ał s p ia : 
w ę w yboru do kom isji. Do komi­
sji prezydialnej pow ołano 4-ch 
członków  prezydium oraz prezy­
denta Neumana i dra Raopaporta.

W  daiszym  ciągu porządku 
dziennego przedłożono szereg 
w niosków  do Prezydium . P o s e ł 
Eisenstein przedstaw ił trudności 
r a jakie napotykają w  W ojew ódz­

twie starania o przyznane ustaw ą  
ulgowe paszporty handlowe. P o
w yjaśnieniach S e k r. Izby dr. T en- 
i.era, że dzieje się to  na w yraźne 
zarządzenia w ładz centialnych , 
mówca postaw ił w niosek, aby, o- 
pierajac się na brzm ieniu ustaw y, 
prezydjum  interw enjow aio w  tej 
sprawie u rządu.

Dr. B ieńkow ski om aw iał szkody, jak ie 
poniosła M ałopolska wskutek zw inięcia 
Banku Krajowego i przeniesienia Centrali 
łAr.kU Gospodarstwa Krajowego do > 

i sm -wy. Mówca postaw ił wniosek, ,aby P re ­
zydium staran ia , b y  F i l j i  lwowska powyż­
szego Banku by ła  w ydatniej dotowana, tak 
gby m ogła udzielać odpowiednich kredy­
tów napotrzeby gospodarcąże naszej dziel­
nicy.

Nadr. dr. Bieńkowski zwracał uwagę 
na potrzebę interwencji w sprawie dostaw 

,rządowych, wojskowych, przy'których Ma­
łopolska jest traktowana po macoszemu.

R . Thom  przedstaw ił kryzys w przem y­
śle m łynarskim , spowodo wany błędną poli­
tyką gospodarczą rządu, który w je ­
sieni pozwala n a  eksport zboża, 
a w k ilka m iesięcy potem popiera import 
lilaki do kraju . Mówca zw rócił się do P re­
zydium, aby poczyniło en erg iczn : staran ia 
u rządu, by w roku bieżącym  zerwano z 
tą rujnującą, metodą.

Prezydent dr. K olischer uzn ając słu sz­
ność w szystkich przedłożonych postula­
tów, przyrzekł za jąć się niem i jak najgor- 
l.w iej i osobiście w W arszaw ie interw enio­
w ać aż do uzyskania pom yślnych rezu lta­
tów.

Następnie panowie dr. Traw iński 
T u rner, dr. Mund złożyli sprawozdania 

z dził ła lności Izby za czas od 16 m arca 
do 25 m aja  br.

si mieć coś więcej ponad głos do­
radczy, musi mieć w czas e poko­
ju również wpływ decydujący.

Równocześnie wypowiedział się 
rzecznik drugiej tezy, Min. Sikor­
ski. Jeg o  stanowisko nie jest sprze­
czne z postulatami Marsz. P iłsu d s­
kiego, je s t  tylko bardziej oględńe 
odnośn e do pełnomo :nictw  przy­
szłego wodza w cz a s :e pokotu. 
Dwukrotnie zaznacza Min. Sikorski;

„Kerować skutecznie i celowo 
operacjami wojennemi może tylko 
naczelny wódz, k fóre :o  kompetencje 
w tej dziedzinie muszą być samo­
dzielne i jak najbardziej warowane* —  
i raz jeszcze:

.,.ńas'ępną zasadą jest „zasada 
jednego i jak najbardziej sanodziel- 
nego dowódcy działań wojznnych".

Natomiast w dziedzinie „ p r z y g o ­
towania i okreś enia celów wojny* 
wypowiada s i ;  Min. S korski za za- 
s dą działania koiegjalnzgo czynni­
ków współodpowiedzialnych, a więc 
Prezydenta. Rzeczypospolitej jako 
zwierzchnika sił zbrojnych Państwa 
i zainteresowanie Ministerstw —  w 
formie powiększonej Rady Obrony 
Państwa.

Dotychczasowy przebieg dyskusj 
i uchwał komisyjnych wskazuje na 
to, że stanowisko Min Sikorsk ego 
znajdzie swój pełny wyraz w osta- 
te :zne j redakcji ustawy.

Je j uchwalenie Jest rzeczą pilną. 
„Zharmonizuje ona działalność po­
szczególnych organów czysto woj­
skowych, zapewni im stałość i nie­
zależność od zmiennej polityk', usu­
nie chwiejność, wprowadzi zasadę 
p“zewidywania*. Stanie się prawnym 
fundamentem organizacji, Która jest 
z ko’ei fundamentem istnienia i ca­
łości Państwa.

JAN RADOMSKI.

Zycie polityczne.
Lwów, 26- maja.

—  Odbyło się posiedzenie sekcji 
do spraw' wojew. wschodn. Prze­
w odniczył w iceprem ier Thugutt. 

Na porządku dziennym była  sp^a 
w a przem hnow ania delegatury  
rządu w Wilnie na województwo, 
oraz spraw y rolne. R efera t w 
spraw ie rolnej w ygłosił min. re ­
form rolnych p. Radw an. W tork o­
w e obrady obejm ą spraw y w y -, 
znaniowe oraz m niejszości. B ę ­
dzie referow ał min. Stanisław  

G rabski.
—  P o se ł am eryk. w W arszaw ie 

zaprosił min. Skrzyńskiego w  imie 
liiu rządu Stan ów  Żj. do W a s7 ug • 
tonu, celem  w ygłoszenia odczytu 
c  P o lsce w Instytucie p o lity cz ­
nym. Je s t  to instytucja powołana 
do życia  w  r. 1921, m ająca na 
celu utrzym anie kontaktu między 
politykam i am erykańskim i i w y ż ­
szymi Ui zędnikami a życiem  po • 
'itycznem  Europy. W yjazd  min. 
Skrzyńskiego do W aszyngtonu 
nastąpi w  połow ie łipca.

—  17. czerwca przybywa do 
W arszaw y czeski m inister rolni­
ctw a Hodzana na czele w y ciecz ­
ki, złożonej z 40  parlam entarzy- 
slów -rolników . W y cieczk a  ta jest 
odpowiedzią na w izytę m inistra 
Janickiego.

z a p n ic z n e .
Lwów, 26. maja.

—  Z Paryża telegrafują : Izba po­
stanowiła 312  głosami przeciw 17S
odroczyć < y m is ję  nad in te r p e la c ją  
w sprawie Marokka.

—  „Neue Fr. Presse* donosi 
z S fji: W orocesie przeciw spi­
skowcom z Viatza zaDadł wczoraj 
wyrok. 6 oskarżonych skazanych 
zostało na śmieić, pozostali zaś 
otrzymali karę ciężkiego więzienia 
od 12 i pół lat do 6  lat. Ponadto 
skazani mają zapłacić grzywny w 
wysokości 300.C00, wzgl. 75.000  
lewów.

Mobilizacjo sowiecko no Syberii.
L U D N O Ś Ć  O CZEK UJE

W a r s z a w a .  2 6  maja. (Teł. G. 
L )  „Rzeczposp lita* donos:, źe we­
dług w iadom ości z Tokio na całej 
Syberji rZąd sowiecki d konuje 
Pospiesznej mob'1 zacji w okręgach 
zabajkalskim, przymurskim i Man- 
dżurji. Zm obilizowana I d oś£ wy­
sy łana  jes t  do Rosji centralnej.

NIEUNIKNIONEJ W O JN Y".

Ludne ść  Syoerji przekonana 
o nieuniknionej wojnie.

Jest

W arszawa, 26. m aj ' .  (Teł. G. L.) 
T u !e s z a  „Gazeia P o .a n n a "  donosi 
o zbrojeniach b o h zcw ick  ch na 
B ia łorusi :ow ieck ie j .  W iadze so­
wieckie poleciły szczelne zamknię­
cie gianic.
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Konferencja, IM  nie dojdzie dc skutku.
MIAŁA M IEC C H A R A K T ER  A N T Y P O L S K I,

M arsza łek  Fił^udsHi 
„0 p s jc fio log ji w ięźn fou .

{Korespondencja „Gazety Lwowskiej").
W a r s z a w a ,  24 maja.

Marsz; łek Piłsudski wygłosił w 
niedzielę piękny ode yt „O p ycho- 
logji więźnia"; odczyt, który według 
własnych słów Marszćłkr, możnaby 
nazwać „rozmyślaniami więzionego 
człovieki.“, g^yź — malując psy­
chologię więźnia, Marszałek opierał 
się przedewszvsikiem na o obistych 
przeżyciach, czerpał z przebogatej 
skarbnicy wspomni ń swego wła­
snego, więziennego życia.

Publiczność, zapełniająca wielką 
salę kina „Splendid" do ostatniego 
miejsca —  zgotowała Marszrłkowi 
eniuzjas yczne przyjęcie Gdy uka­
zał się na sali — powstali wszyscy —  
i długo tiwały oklaski i gorące o- 
krzyki powitania.

Marszałek odczyt swój rozpoczął 
od ok eśh nia czem było więzienie 
dla narodu polsk e o przez długie 

.150  lat niewoli Nie by’o niemal w 
Pclsce cż owizka, któryby się w ten 
luja inny sposób nie otarł o nip. 
Stanowi ono część historii i kultuiy 
narodu, byro to dh  tych kilku p o ­
koleń towarzyszem ; y c a  od koleb­
ki do g obu ; czemś zwykłem co- 
dziennem. Każde dziecko po'skie 
jakgdyby przychodziło już na śviat 
predysponowane do myślenia i ze­
tknięcia się z wi z:eni:m. A ten 
długi szereg naszych więźniów roz­
począł pierwszy bohater walk o nie- 
podleg^ść, Tadeusz Kościuszko, 
więziony w twierdzy Pet opawłow- 
skiej.

Przystępując do omawiania psy­
chologii więźnia. Mirjzsłek wskazał 
na wstępie dwie zasadnicze cechy 
więzienia, Uóre czyn ą je nezno- 
śnem ,ra mianowicie: 1) ogranicze­
nie do m nimum swobody maierjcl- 
nej więźnia, swobody ru hów i 2) 
nieustanna obserwacja jego życia, 
wszystkich jego poruszeń — przez 
oko dozorcy.

Dla tych, którzy nigdy nie byli 
w więzieniu, mówca w scazał przy­
kłady z poza więz ennego życia, 
klóre nieco przypominają dozna­
wane w w ę .ieniu uczucia. Oto 
człowiek, który z m J z o n y  je s t 'w y ­
konywać n elubioną pracę, który 
naprzykład dzień w dzień chodzi 
do znienawidzonego przez s i ib ie  
biura —  dzień w dzień musi robić 
to samo, ciągle to samo —  wbrew 
temu, co stanowi jego i ct Aę —  
cz łow iek  taki czu e s ię  w życiu 
podobnie,, jak  w celi więziennej A 
druga cecha w ięzienia: nieustannie 
patrzące oko dozorcy w ię z łe m  go
-  przypomina takie stosunki w 
życiu, kiedy niedobrani ludzi zmu­
szeni są  jednak ż j ć  z Sohą, jedno 
pod okiem  d ugiego, pod ciągłSj 
wzajemną o b se rw a c ;ą.

Pierwszem uczuciem więźn:a 
jest pragnienie walki z tern, co 
czyni mu życie niemośnem. Prze- 
dewszystkiem dręczy go oko straż­
nika -  i ąd powstaje chęć oszu­
kania tego, wiecznie czujnego oka: 
znalezienia jakiegokolwiek miejsca, 
aby choć przez chwilę u n ik m ć kon­
troli. Marszałek przypomina, jak 
wyszukiwał jaki g: ś kąta w cd i,  
byleby cżoó p 'zez  chwilę c!o .or ca 
rrięziefiny nie mógł go wzrok em 
odnaleźć. Potem, f o  jakimś czasie
—  dus; ć zaczyna zamknięta prze­
strzeń więziennej celi. 1 niema wię­
źnia, w którym by, pod wpływem 
tego uczucia, nie powstało prag­
nienie ucieczki z więzienia, które-

W arszcw a, 26  maja. (Teł. G. L.) 
,Kur,er Poranny" donosi z Kowna, 
że konfe e n c ja Ł o ‘wy, Litwy i Estonji 
nie drjdzie do skutku, gdyż ostrze-

goby nie ścigała myśl uporczywa, 
marzenie o ucieczce.

W  dalszym ciągu więzień za­
czyna ze wszystkich cif szukać 
czegoś, coby by ło  oderw.-n em od 
ru szących  go warunków w ięz ien ­
nych, okoio  czego SKupićby się 
mogio jego życie; czegoś, nad czem 
nie miatoby kontroli oko dozorcy, 
jeaen  z więźniów rp. wychował 
sobie w celi pa ąka i koio tego 
zeSrodk tw ał życie wewnętrzne. 
Marszałek przytacza przykłady z 
ź .c ia  swoich przy jaciół:  Jeden z
ni;T , Janowicz, więziony w S z l>- 
telburgu pisał pracę, udowodma 
ją cą  s atystycznie konieczność ni : 
podl g łości Po lsk ą  Praca, wyma­
g ająca w tych warunkach nadludz­
kiego wprost czerpania z wewnę­
trznych zasobów  cz !ow ieka (Jano­
wicz bowiem nie mógł korzystać 
w więzieniu z żadnych prawie ma- 
terjałów), tak wyczerpała go du­
chowo, że —  po zwolnieniu z wię- 
z enia — skończył sam o b ó js tw ;m .
Ifiny —  [ T - f  Ł u k a sk w ic z ,  przy­
rodnik —  studjował . w więzieniu 
Szlisselburskiein fau ę i florę, mając 
—  jaku materiał —  tiawkę, rosną­
cą na podwó zu więzi nnemł

T a  potrzeba stworzenia sobie 
jakiegoś własnego niezależnego ży- 
c a pcha więźnió w do na rozma.t- 
szyćn prac i Mudjów. .Często prze­
żywają w myśl: wypadki przeszło­
ści a n iesłychanie wyostrzona sa- 
moana'iza prowadzi m traz  do n a j­
bardziej chorobliw ych  c b  awów.

M ó w i ą 'o  własnych przeżyciach 
więziennych, M arszałek wspomina, 
jak  w ie lk ie  znaczen e miało dla nie- S 
go w więzieniu wewnętrzne, nie- j 
skrępow ane życie marzeń i m yśl5, j 
Poza em —  z zapałem oddaw ał si J 
studjom ra d  człowiekiem w oso- I 
bach strażników więzienn cb. P u ­
cował również dużo: np. między 
innemi —  nauczył s ę w w ęzieniu 
języka angielskiego. M iał i sw n.e 
rozrywki: b ęd ąc zsm łowanym sza- 
chi tą, zawsze s 'a  ał s ę  w joldś 
sposób sporząd .ić  to b ie  szachow ­
nicę i sza h/, kryjąc je  czujnie przed 
okiern gtraifiikówfc

M ówiąc w dalszym c ią g i1 o wpły­
wie więzienia, Marszalek wskazuje 
jak  fa alnie działa czas na więźnia, i 
(X upływie czasu w więzieniu po­
wiedzieć można, iż „płynie on s z y b ­
ko, s to jąc" .  W  więzieniu nic się 
nie dzieje, niema wprost c u m  mie­
rzyć biegu czasu, a jednak dz eń 
upływa za dniem. Dusza człoW eka 
czepia się nieraz najgłupszych rze­
czy, (które sta ją  się „wydarzeniem" 
w życiu więziennem) aby za po­
mocą nich mierzyć czas. Takim 
mi rnikiem czasu stają się np. g o ­
dziny pos łków. I właśnie to przy­
tłaczające upływanie c n a za dniem 
bez jakiegokolw iek  w y d a l e n ia  bez 
jakiejkolwiek zmiany — doprowa- 
d a więźnia do momentów na stra- 
szliw8zego buntu. Pod wpływem 
takiego stanu z najbłahszych rze­
czy wynikają nieraz całe iragedje 
więz:enne.

Dlauzupe nieniaobrazu —  Marsz, 
dał k ótk e z:stawienie więzień, przez 
które sam przeszedł —  omawiając

żenie w arszaw skich  kół politycz­
nych w sprawie wileńskiej wywarło 
wielki wpływ na Łotw ę i Estouję.

różnice ich wpływu na więźniów. 
W więzieniach rosyjskich robiono 
wszystko, aby w zbuazć strach w 
więźniu, aby „poprawić" go zapo- 
mocą najs raszliwszych przykrości. 
Dręcząc więźnia, szukano n ejako upra­
wnienia zadawanych mu przykrości, 
jako środków „poprawy* tego wię­
źnia. O ile jednak więzienia w Ro­
sji miały charakter m iz j s : gdzie wy­
konywano prawo, o tyle z więzień 
w Po sce Rosjanie zrobili już tylko 
m ejsca gwałtu i przemocy. Trzeci, 
znany Marszałków" rodzaj w ęzień —  
to więzienia niemieckie, których naj­
ważniejszą cechą była dyscyplina, 
£ Isłe przestrzeganie przepisów • ist­
niała brutalność, ale bez chęci zada­
nia strachu, bez chęci specjalnego 
dręczenia więźnia.

Na zakończenie Marszałek wska- 
iż pomimo wszystko, był jakiś 

czar w więziennej męce. Tam bo 
wiem rodził się nowy człowiek; u- 
jawr.iała się siła duszy ludzkiej, mo­
gąca tworzyć cuda.

Ostatnie słowa odczytu poświęcił 
mówca nowemu, narastającemu dziś 
w Polsce pokoleniu — poko eniu 
narodzonemu w szczęśliwych wa­
runkach, dla którego Ouce i dalekie 
są już więzienne przeżycia ojców • 
i ieznaną czara goryczy i rozkoszy; 
z której czerpało iyie pokuleń poi 
skich.

M rszałkć. żegnano długotrwałą 
owacją. Stow. b. więźniów politycz­
nych wręczyłj Mu piękny buk er 
pozatem z pośród publiczności rzu­
cono kwiaty na estradę.

In form aojs.
Lwów, 26. maja.

—  Z Japon i nadchodzą co raz 
strasznie sze szczegó y o trzęsie- 
n u ziemi. W iele  osób zaginionych 
s p o d z i r w a :ą się jeszcze od naitść .  
Szkody e b ic z a ją n a  35  mifljonów 
dolaiów. N a jb a jd ie j  u c e i p a ł o  
miasto Toy oćka , w którem zostały 
z n i S 'c z o n e  piawie wszystkie bu- 
dynkb T y lk o  10 pr^. domów oca- 
1 ło . Miasta nadbrzeżne Imt > i T u i-  
jama zi i s ; czone zupełnie. Z alały  
je  fale mo a.

 o —

H iaiłcm ości hieżąiE.
L w ó w , 26. m aja.

—  W ob ec pojaw ienia się bile­
tów  1000-złotow ycn, B a  k pol­

ski przypomina, żĄ r a ju  y ż1-A nr 
odcinkiem  puszczonym  w  obieg 
stą b ilety  500-złotow e, bilety, za 
tern 1000 z ł nie mogą b y ć uw aża­
ne za praw dziw e.

—  Na terenie warszawskiej 
radj rstac j’1 eden z wa towników zau­
ważył nieznanych o s n b n ik ó r , któ­
rzy usiłował zbliż ć się do insta- 
lacj'.  Gdy na wezwanie „stó j"  n e- 
znajomi zaczęli uciekać, waitownik 
dał strzał z karabinu, raniąc jed- 
n ^ o  z nich. Dwaj pozostali unie­
śli rannego w stronę .ul. Górczew- 
ski ej, Zarządzony poś ig nie dał 
wynisów-

HjrdawniEtwa dla mło­dzieży,
lit
L w ów , 26 . maja.

Złotowłosy chłopczyk o główce 
pełnej b ijek, a boh tersfciem serduszku 
pokonywujący czarodziejskim wnły- 
wtmzaprzedanego w służbę carską 
dręczyciela byłego Sybiraka Igroma- 
dkr oddanych mu przyjaciół — zyska z 
pewnością sympatję czytelników, bu­
dząc w nich wiele szlaihetnyeli 
wzruszeń Książka owiana Łhnieniem 
gorącei miłości Ojczyzny, porvw* 
swym entuzjazmem i żywością opo­
wiadania, każąc zapominać o uster­
kach, do których zaliczyćby należam 
zbyt czasem trudny dobór słów tu­
dzież pojęć, 3 takie i pewne niekon­
sekwencje, może n«wet brak jasno­
ści w budowie.

D z ia ł historyczny —  reprezentuje 
prócz now ego 3 go wydania, śwfe- 
tnej w pomyśle i wykonaniu, czaro­
dziejskiej historji dia rthłopców z o- 
icresu Napoleońskiego p. f. ‘ Lolek 
Gcenadjei "  —  je di.a, nieznana mi
dotąd ks ązka, ale zato jaicże dobra, 
zajmująca, nieprze iętna. Autor jej, 
p. O.wicz potrafił nie powtarzać się 
i uniknąć wszelkiej banalność:, od­
twarzając świetlaną postać Naczelni­
ka w sukmanie, tyle już razy oma-, 
wianą w powieściach i poważniej- 
szyeh szkicach. Widzimy tu Kościu­
szkę jeszcze nie w gtorji zwycięzcy 
i zbawcy narodu, lecz w skromnych 
i ciężkich warunkach człowiek?, do­
bijającego się dopiero wyższego 
stopnia w hiersrchji wojskowej. Małoj 
znany, dodany po powrocie z Ame­
ryki do pomocy świetnemu i jeszcze 
młodżieńczo-Iekkomyślnerau Księciu 
Józefowi, musiał Kościuszko prowa­
dzić nie tyifco uciążliwą i nierówną 
waikę z Moskalami, lecz sto jru ć  je ­
szcze trudniejszą z własnym naro- 
d :m, z jego warcholst wem, ciemnotą, 
c nwiejnośeią porywów i po anowień, 
w czem słaby król pierwszy dawał 
gorszący przykład.

W  niezwykle trafnych i barwnych 
wyszpeh, snując nić wypadków, 
kr ś!i p, Orwicz ponury lecz p ra w  
driwy obraz rozk łłJu  mortlnego 
jednej części narodu, podczas gdy 
druga imponuje i porywa bohater-,  
stwem, tężyzną, zaparciem si? ciebie. 
Utalentowany cutor przytacza wiele 
faktów z historji cnwilowycb wahań 
się i boha^rskich wzlotów tej prze­
ślicznej posiaci historycznej, jaką jest 
ks. Józef, hartoweny jak stal przez 
nieszczęścia. Pod wpływem szlache- 
n?j duszy Kościuszici przeobraża się 

K ią^ę z ulubieńca dam w ukocha-,  
nie i nadzieję narodu, uzgcJniająo 
się w projektach swoich i pracy z 
genjalnytn w ppmysł&ch Kościu­
szką. Obaj eż ogłaszają ostatecznie 
wspólnie wielką Insurekcję, porywa­
jąc za robą lud, który upojony zwy­
cięstw em pod Racławicami —  ogła­
sza ukochanego Naczelnika —  W o­
dzem Narodu,

N ie  m o ż n a  d o ś ć  z a c h ę c ić  ro d z i-  
C ów , s fe ry  s z k o ln e  i n P o d < flfe  samą, 
b y  p o p a r l i  tę p ię k n ą  ksi i  ę , k tó ra  
z n a le ź ć  s ię  p o w in n a  w s z ę d z ie  tam  —  
g d z ie  im ię  N a c z e ln ik a  p r z y j  j  e sz a  
b ic ie  p o ls k ie g o  s e r c a .

Dorobek tegoroczny f rmy nakla 
dowej M. Arcra zasługuje wogóle na 
pełne uznanie

PA M IĘTA JM Y O CELACH I ZA- 

DANIACH TO W A R Z Y ST W A  

SZKOL )7 LUD O W EJ, y



JOAZETA LW OW SKA4* z dnia 27. maja 1925,

fPZBd Mm sesją Ligi Ha?.
L w ó w , 26 maja.

Dn. 8  czerwca b. r. zbierze się 
Rada Ligi Narodów pod p zewod- 
nictwem Quinonesa de Leo na no­
wą sesję.

Na porządku dzień ym majduje 
się między innemi sprawa Gdańska. 
Po wyroku Trybunału w Hadze za­
danie Ligi będzh co do tego zna­
czenia ulatwionem. Trybunał haski 
za wielką ma powagę, by wtrdyk 
jego mógł być z klórejkolwiek stro­
ny zaczepionym. Wyrok ten daje 
zarazem podstawę, na której Liga 
oprzeć się winna dla osądzenia ca- 
łoKształtu sprawy gdańskiej. Pienia- 
ck i charakter wszystkich pretensyj, 
jal.isrui ^Wolne M asto“ zasypuje 
Radę Ligi na l<ażdem je] zebraniu 
został chyba dostatecznie przygwoż­
dżony. Werdykt więc haski rzu.a 
pośrednio światło na inne także 
sporne kwestje, wytoczoi e pizez 
panów gdańskich i —  miejmy na­
dzieję —  da s p o s o b n o ś ć  do nale­
żytego osądzenia ich bniy, naigra- 
wającej się z wszelkich traktatowych 
zobowiązań.

Jeśli wyraź imy tę nadzieję, kie­
ruje rami wzgląd nie tylko na łu- 
szne prawa Polski, lecz także na 
powagę samejże Ligi. Niewątpliwie 
bowiem jes to w interesie pokoju, 
by owa instytucja, skupiająca w so­
bie niemal wszystkie państwa, nie 
była dostępna fluktom, zdolnym za­
chwiać jej prestigem. W  stosunkach 
normalnych, w czasach, gdy poko­
jowi nicby nie zagrażało, możnaby 
ostatecznie bez żaln wyrzec się od­
działywania takiej międzynarodowej 
instytucji, jak Liga Narodów. O b >  
cnie wszakże, gdy świat cały tra­
wiony jest gorączką niepewności, 
gdy na widowni kłębi się tyle sprze- 
cznycn interesów, a pod widownią 
nurtuje tyle potajemn £h wys:łków 
zdążających do tego, by ludzkość 
rzucić n p stwę nowej katast ofy —  
obecnie utrzymanie Ligi Narodów 
w peł lej mocy rozstrzygania, jest 
natnra'nym obowiązkiem wszy-tkich 
czynników szczerem umiłowaniem 
pokoju przenikmęiych.

Zadania L iii  są m ogie a droga 
jej najeżona niesłychane mi trudno­
ściami. Nic też dziwnego, że nie 
zawsze nraiała ona je pokonać. By­
ły nawet chwile, gdy zdawało sę ,  
że Liga zdąża prostą drogą ku sa­
mobójstwu. D o  takich obaw nie 
Braków ło powodn, zwł .szcza w e~ 
r ze Lloyd'a Oeorge’a. Umiał on Li-

Narodów oplątrć s ieeą  swej in­
tryganckiej poli yki do tego stopnia, 
że słabło coraz gwałtowuiej, w co­
raz przyspieszonem tempie zauftnie 
do samodzielności L 'g .  Siała się 
ona była jeszcze jednym domin o- 
Oein Anglj', przeprowadzającej na 
obradach Ligi wolę swą z całą 
opzwzględnośc ą.

N* szczęście okres ten,— nazwaćby 
? o  można okresem p rz e sh m a  Ligi, 
nie trwał tak długo, by ją żab ć w 
orinji świata. Przyszła rekonwales­
cencja, wyzwolenie się z przemoż­
nego wpływu Anglji, powrót do 
n erwotnych założeń, wedle których 
w y  yczną dla Ligi miała b , ó wola

dnego h uczestników “  «ie i«-

, .f*13. ®shdnich zebrań Ligi przy- 
wróciły jej znown z a u fa n ie , które 
już chwiać się poczynało. Tym spo­
sobem wzmocnił się również w p ły w  
tej insty ucji na stosunki polityczne 
świata i jest nadzieja, t e  wzmagać

Lojalność jest zasadniczym obowiązkiem pom yto
C O  P. PA IN L E Y E  N a P lS A Ł  P. W A SY Ń C Z U K O W I.

W a r s z a w a  26  maja. (Tel .  G. 
L.) W  związku z wiadomościami o 
treści pisma w ystosow anego przez 
P a in Iev ;g o  do posła  Wasyńczuka, 
am basador polski w  Paryżu otrzy­
mał od rządu francuskiego dosło­
wny tekst wymienionego pisma, 

tó r i brzmi jak  następuje :
Panie pośle. Prosit mnie pan

s ę  on będzie w dalszym ciągu ku 
powszechnemu pożytkowi.

Aby fen pomyślny .rozw ój za- 
p e w n ć sobie, będzie musiała Liga 
przeprowadzić w swetn łonie nieo­
dzowną w niektórych kierunkach 
re rganizację : Zwłaszcza z chwilą,
bliższą czy d.ilszą, nieuniknioną j e ­
dnakowoż, gdy do stoiu jej obiad 
obok państw innych zasiądą Niem­
cy. Niemożliwem stanie się wów­
czas ut zy macie d isiejszego składu 
Ligi. Aby daleko nie s ukać dowo­
dów, dość stwierdzać, że P o s k i  
uczestniczy w obradach Ligi, jako 
Uczestniczka ułamkiem tytko gł su 
obdarzona. Przyjęcie więc Niem ec 
z pełnym głosem naraziłoby inte esy 
polskie w Lidze na poważne nie­
bezpieczeństwo. Po »ka która i dzi­
siaj miałaby prawo domagać się 
przyznania jej pełnego głosu, zmu­
szona byłaby z c .w i  ą obdarzenia 
nim Niem ec, zaźąd ć dla siebie te­
go prawa jako sine qui non i nie 
veątpimy, że je uzy ka. Leży to zre­
sztą w inter. s!e Ligi, by nie stwa­
rzano w niej syturcyi, w których 
ktokolwiek z uczestn.ków do alry- 
wać s ę  mógłby swego pokrzyw­
dzę h .

St —  sra.
W - .f r . r- g

Do bieguna północnego.
L w ó w , 26. majs.

(*) Bieguny ziemskie należą do 
ty c i  pu k'ów naszego globu, które 
nę ą jn i  od dłuższego czasu *wą 
uiedostępnością i j koy tajemniczo­
ścią badaczy i podróżników. Wy­
prawy do obu biegunów maia już 
v sk tek tego ( ł  gą historję i szczy­
cą s ę nawet szer giem ofiar. Jedną 
z na głośniejszych był swego cz su 
Andersen, który próbował dotrzeć 
do begu na północnego balonem 
i z tej hacardownej p d ó>y nie 
powrócił. Najbli-ej do b eruna pół­
nocnego drtarł Ninsen, który uwię­
ził d browclnie swój okręt w lo­
dach podb egunowycb, a następnie 
powrócił sankami zaprzeżonemi w 
psy.

W roku 1909 dwaj podróżnicy 
współzawo n czyli z sobą o za­
szczyt dotarcia do beguna półno­
cnego : Dr. Cook i kapitan Peary, 
znany ba.lacz. północnych lądów 
i oceanów. Obaj po powiocie 
twierdzili, ż :  cel swój osiągnę >. 
Cook miał dojść do bieguna 21- 
kwietnia, P ary 6 -g o  tego samego 
miesiąca. Ale ta podróż (t ła się 
później przedmiotem gwa łownych 
p lemik i specjaliści, którzy badali 
szczegółowo relacje obu podróżn - 
ków (główme czlcnkowie akademji 
kopenhagskiej) c r  ekli, że dr. Cook 
zmistyfikował publicznośl i wcale 
nie był na biegunie.

Sprawozdanie Pearego nznano 
za wiarygodne; mimo to znałeźli s ę  
fachowcy, którzy twierdzili, że Pea­
ry .pomylił się“ w swych oblicze-

o wystąpienie w charakterze św iad­
ka w procesie przeciw panu wyto­
czonym a któiy ma b y ć sądzony 
w Równie. Przykro m jest do­
nieść panu, że moje obecne czyn­
ności nie pozw ala ją  mi występo­
wać w sprawach tego rodzaju. 
Zechce pan paniejj pośle przyjąć 
wyrazy mego poważania.

n ach topograficznych o 300  kilo­
metrów —  i ró ■. nież bieguna nie 
ogląda'. S p ó r  ,e3t nie ozstrzygnięty.

To też Amundsen miel dokonać 
prawdziwego odl rycia zapomocą ae­
roplanu; za podstawę wyprawy wziął 
wyspę Spitzberg, która wybornie się 
nadaje do stworzenia podstawy dla 
wyprawy podbiegunowej. Fundusze 
dostaicjone mu głównie przez Nor­
wegię, a'e P° części także przer A- 
merykę —  P uzwoiły mu dos’ onałe 
techniczne wyposażenie swojej wy- 
p awy. Użył do niej dwóch włosk ch 
samolotów najnowszego systemu, 
odpowiednio wyekwipowanych, któ­
re mogą przelecieć bez lądowania 
około 3COO mii. Jest to przestrzeń 
aż nadto wystarczająca, aby polecieć 
z Spii bergu na b egun i wrócić na 
tę wyspę. Dwa również sptcialnie 
zbudowane parowce popłynęły na 
północ, aż do grenicy w ecznych lo­
dów, i będą tam oczekiwać w umó­
wionych miejscach na przelot po­
wrotny Amundsena, na wypadek 
gdyty nie mógł utrzym ć się w po­
wietrzu nrd Oceanem.

Amundsenowi groziły różne nie­
bezpieczeństwa, których żadne obli­
czenia naukowe nie mogą przewi­
ezień. Więc na pierw wiadomo, że 
w okolicach bieguna powstają nie­
spodziewane huragany śnieżne, któ­
rych siły nie w trzyma żaden lata­
wiec Taka burza albo atrzaska aero- 
pUn, aloo go zapędzi b r iz o  da’eku 
od punku wyjścia. Powtórr, w Ie- 
cie pakują tam niekiedy mgły tak 
gę te, że o jakiemkolwiek oriento­
wał iu ię w drodze i lądowaniu 
mewy być n e może. Wreszcie mro­
zy są fak silne, że woda krążąca w 
chłodniku motorowym łatwo może 
ramarznąć. Wt:dy aeroplan zostaje 
unieruchumiuny, Amundsen jest je­
d n a :  przygotowany na przymusowe 
lądów: nia i zabrał z sobą żywność 
na 3ż  dni, ty e bowiem czasu po­
trzebuje, aby z pod bieguna pieszo 
dotrzeć do najbliż=zego lądu w A- 
nieryce Kap Columbus. Trzeba je ­
dnak pamięt.ć, ż? przestrzań dokoła 
bieąuna północnego jest okryta 
cz pką z lodu pozostającego w nie- 
ustaj nym ruchu. Przebycie zwałów 
lodowych, przeiywanych wielkiemi 
szczelinami w maga olbrzymiego fi- 
zyczmego natężenia i wyjąlkowtj wy­
trzymałości.

W obecnej chwFi sytuacja tak 
się przedstawia : Amundsen powi­
nien był już powrócić na Spitz- 
berg —  widocznie zatem nastąpiło 
opóźnjentie z powodów elementar­
nych, -— Jeżeli w dniach najbliż- 
rzych nie da żadnej wiadomości o 
sobie, należy przypuścć, że został 
zmuszony swój aeroplan opuścić i 
pieszo zdąża z powrotem. W  takim 
razie upłynie conajmniej trzy tygo­
dnie zan tn nadejdzie od niego ja ­
kaś wiadom ość.

Z  P O E Z J I  F R A N C US K I E J .  

FRANCOIS P O R  CHE.

„Lb canran d 'o r du beffrai*1
Złocisty zegar na wieży 
w pożogi ognistych skrach  
o tw iera  oczy wciąż szerzej — 
a lśni w nich zgroza i s t a c h .  
i w zgiełku, k n y k u ,  rozgwarze, 
co huczy ze w szystkich  stron, 
na sfarv n, złotym zegarze 
sr .brzysty  w y b ja  dzwon.
T en  dzwon wśród ognia powodzi 
brzmi niby obłęd y sz a ł . . .
—  Zegarze —  czyż to się godzi 
b y #  dziś taksamo nam grał,  
ja k  w nasze święta d om ow e.. .  
Lecz w tej ogniste j  zamieci 
i zegar już stracił g łow ę: 
mordują dziś jego dzieci 1

— T o  w o jna ,— a w ojna rzecz święta! 
Trup każde mech znaczy drzwi 1 
Rozpruw ać kobiety, d z ie w c z ę ta ! 
Cóż sądy!— dziś żołnierz z nich drwił 
W ięc śm ia ło !— hej sirzelaj kolego 
w tego on staruszka ślepego!
D ziś  do nas należy św at wielkil 
D aj świece, hej —  wina nam dolej. 
H j — przynieś nam świeże butelai! 
Po m łod y ch—na etare zaś koleje! 

(„L'arret sur la Marne")! 

Tłum. K. Rychłowski.

EKONOMISTA
Giełdypozalwowskte

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W a rsz a w a  26 maja.

Ptzemysł. 0*28, Nobel 1*92, Ce­
gielski 0*43, Parowozy 0*56, Pocisk 
1*20 Tendencja tuocna. —  Dolar 
S '181/* Tendencja utrzymana.

PRZEDOIELDA k r a k o w s k a  
Kraków, 2 6  maja.

Bank Przemysłowy 0*26— 0*28, 
Zieleniewski 10*0q— 10*30, Cegielski 
20  — towar, Parowozy 0  58, Górka 
12 2 5 — 12*50, Siersza G. 2 ‘75, Nafta 
0*24— 0*27, Azot 0*24, Ćmielów 0*33 
do 0*36, Chodorów 3 5 0 — 3*60, Chy<> 
bie 4*10— 4*15, Jaworzno (drob) 
10*50, Jaworzno (25) 10*25, Nobel 
1 *85 towar, Lokomof. 0*58— 0 6 0 .  
Dolary 5*18. Tendencja bez zmiany,

OBROTY PRYWATNE.
L w ó w , 2 6  maja.

Dziś tendencja chwiejna 
lekko zwyżkowa. —  Obrót słaby.

Dolary amar, 5*17 */■* do 5* ! 7 1/, 
doL kanadyjskie 5 1 4 1,4 do 5*14V, 
korony czeskie 0*1 5% do 0 ,15ł J, 
leje 0*021.’* doO*0211 franki franc, 
0*27llt do 0*27ł 'a. frank ezwajcars5:. 
10 0  do 1*01, fonty szterl 2 4  50  
do 24 60, Rubla a 500 i a 1 J  a 
za I tys. 0*00 zi da 0 '0 0  zł. 
drobna za 1 tys. 0  00 do 0*00 zi» 
niemieckie ty3. stara za 1 tys. 
0 0 0  ao 0*00 gr«, korony austf, za 
tys. 0*00 do 0*00 gr.

Złoto: 20 kor. 21*70 4(1 2 f * 8 0  
20 frank. 19 6 5  do 19 80 ,  20 marki 
24 70  do 24 85, 10 rubli 26  8 0  lo
19 9 0  gr.

Srebro: kor. anstr. 0*43 —  i>43l/ |f 
5 -kor. austr. 2*27— 2*28, florę i • 
1*16—1*18, arebr. ruble 1*80.— 1*83 
kopiejki za rubel 0-80— 0*82^

  O -
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Kronika
W torek 2 6  maja. Rz. kat.: F i ­

lipa N . —  Gr. K a t .:  Hryhorii.

P olski* T o w ariy st.ro  Politechniczne.
W e środę dnia 27 m a ja  br. o godz 18.30 
odbędzie się  zabranie tygodniowe, na kló- 
M-n p inż. Tózet Jaskólsk i w ygłosi odczyt 
p t.: „Zam iana Europy t a  Stan y  Z jedno­
czone. —  W  piątek dnia 29 m aja  br. o go­
dzinie 18.30 odbędzie się nadzw yczajne 
zebranie, na którem  p. inż. Ja n  W ójcicki 
wygłosi odczyt pt.: „Zagadnienie w ykorzy­
stan ia  gazu ziemnego w M ałopolsce do ce­
lu gospodarstwa P aństw a".

Polskie Tow. Przyrodników im . Koper­
nika. Posie lżenie naukowe odbędzie się 
we wtorek dnia 26 m aja  1925 r. o godz. 18. 
w In stytu cie Geologicznym  Umw. J . K. ul. 
Oługosza 8, z porządkiem  dziennym : 

ykład dr. S tan isław a Zubera pt.: „Pro­
blem y peJeograficzne Turkiestanu i basenu
Kaspijskiego".

V-ta pielgrzymka do m ogił Lc!ui' btAw 
1 0 a,4c * w Krosów W a«bodni(ih w Zadwó-
rzn odbędzie cię w niedzielę d. 31 m aja  br. 
w Pierwszy dzień Zielonych Św iąt. W y- 
ir i z Równego dworca godz. 8.30 rano. 
K arta uczestnictw a dla osób pryw atnych 
v  r^Z a -a  L iiet jazdy ze 1 v jw a  do
Zaaw órzą i  z powrotem w ynosi od osoby 
j  , ■ Zresztą w szelkie inne ulgi kc> jow e
dla studentów, harcerzy , urzędników pań 
stw ow ych, pracowników ko le jo w y ch ,  jaku 
też dla poszczególnych i rgan izacji —- są 
w fżne. W ielki u lz .ą ł  ludu w uroczystości 
wymaga wprost, "b y  Lwów, , który tyje 
zaw dzięcza poległym pod Zadwórzem, t łu ­
m ną m an ifestacją  okazał sw * parnio'- \  je,* 
k i do wieńców do n ab ycia  we W izvstk ch 
sklepach i w Sokole AU n m y .  W hsd z 
™  ?brf CanV Jest - a  utrzym anie s x ju t  
W  W kaIripanJi zadreórzańsEiej
W Sokole-M acierzy oalazy z .j.sz a ó  gn-py 
i delegacje, w celu zarezerw ow ania m ursc 
w pociągu.

(— ) Inw azja kuli tlihertow ej. Karoi 
l  d lerstein, słuch, praw zam. przy ul. H et­
m ańskiej 6, doniósł w czoraj policji, że 
f.’C2oraj w południe zbłąkana kula flober- 
towa w ybiw szy szybę w frontowem oknie 
lego m ieszkania, wpadła do pokoju. P olic ja  
w szczęła dochodzenia w celu w yśledzenia, 
kto strzela tak nieostrożnie.

(— ) Chłopak potrącony przez anto. Na
nl Żółkiew skiej au:o osobowe potrąciło

Z komisji senackich.
B U D Ż E T  MIN S P R A W  W EW N . —  P R Z EC IW  ZM N IEJSZ EN IU  B U ­

D Ż E T U  K O R P U S U  O CH RO N Y POGRANICZA.

zdaniem jego nie zm jduje  się na 
odpowiednim poziomie.

Dyrektor służby zdrowia dr. 
W oc yński, omawiając sprajy^ usta­
wodawstwa sanitarnego, pudicreślł 
brak ustawy szpitalnej, co utrudnia 
w wysokim stopniu pracę Dyrekcji 
służby zdrowia.

R o z w i n ę l i  rią obszerna dyskusja, 
jsfa zarzuty wysunięte w toku 

dyskusji odpowiadał Minister Rataj­
ski, wyrażając obawę co do ewen­
tualnych konsekwencji wniosku sen. 
Nowod-Aotskiego (Ch. D.) o zmniej­
szenie budżetu K. o. p. Minister 
stwierdza również, że prowokacja 
nie tylko nie jest tole cwana w po- 
licji, a,e wręcz k rana.

Gere ł M nkiewicz, dowódca 
K. O i’- sprzeciwia się wnioskowi o 
zr-iejs-enie budżetu K. O. P., przy. 
czem odpowiada na zarzuty niektó­
rych mówców wysunięte w sprawie 
budowy strażnic na po^rjnfczu. 

Dyskusję odroczono.

Lw ów , 26 maja. 
Senacka k om sja  skarbowo-bu­

dżetowa obradowała nad budżetem 
Ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Referował p. Zdanowski (ZLN), 

Przedstawiciel Ń :jw. I by kon­
troli państwa zobrazował stan bu­
dżetu w r. ub. Minister s; r. wewn. 
Ratajski nawiązując do przemówie- 
n a sen. Zdenowsktego oświadczył, 
że wielką troską Ministerstwa są sa­
morządy. Ze swej strony mówca 
stara się o to, aby ustawa samo­
rządowa została możl wie szybko 
ził-twiona.

Następne Minister w porozu­
mieniu z Minjslrem skarbu prosił 
Senat, aby przywróci skreś oną 
przez Sejm pozycję 15 miljonów zł. 
jako udział samorządów w utrzy­
m y w a n i  p o lc j i .

Sen Godlewski (ZLN) tefe ował 
budżet generalnej Dyrekcji służby 
zdrowia, domagając się dla niej 
większej autonomji. Referent zwrócił 
uwagę na stan sanita;ny m sf, który

wczoraj lO-retniego Norberta K alisa, który 
doznał lekkich obrażeń cielesnych.

(—■) Aresztowanie złodziejek. W czoraj 
ujęto M arję D anylo i K atarzynę Rybak z 
D m ylna pow. Lwów, które skradły podczas 
targu w R ynku ze straganu przekupki Jó ­
zefy Fuchy kwotę .600 złotych.

(— ) Awanturnik w areszcie. W czoraj 
w czasie przecnodu tunelem  na u w  
głównym M ichał Jakim iak z Rzeczycznn 
pow. Gródek Jagielloński, pchnął bagan- 
lim  swego tow arzysza Teodora D enasa, 
kiór.-go Pogutcwie itd ućkcw e opatrzyło.

(— ) Krwawe bójki na prow incji. Do 
szpitala powszechnego przywieziono M i­
ch ała  Kołodzieja z Zielow a pow. Gródek 
Jagielloński, z czterem a ranam i pochodzą­
cemu od pchnięcia nożem przez Józefa 
M alejkę.

Dnia 10 czerw ca 1925 o godzinie 18 
w sali Ogniska Oficerskiego ul. Fredry —  
odbędzie się N adzw yczajne W alne Zgroma­
dzenie członków Spółdzielni W ojskow ej
O. K. VI.

W razie braku kompletu wymaganego 
raiv 31 statutu, odbędzie się togo samego 
dnia o  godzinę później prawomocne Zgro­
m adzenie bez względu na komplet.

Porządek obrad:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

W alnego Zgrom adzenia.
2) W ybór jednego członka R ady Nad­

zorczej.
3) W ybór jednego członka Zarządu.
4) Zm iana paragrafu 11 statutu.
5) W nioski i  interpelacje, które muszą 

być zgłoszone do Zarządu pisem nie na 14 
dni przed W alnem  Zgromadzeniem.

Lwów, dnia 25 m aja  1925 r.
W ojskow e Spółdzielnia 

D. O. K. Nr. VI. Lwów.

Z teatrów iwowsKictn
T E A T R  W IE L K L  ______

W torek 26 bin. „Don Ju a n " (przed­
ostatn i gośc. występ W ęgrzyna).

Środa 27 bm. „Don Ju a n "  (ostatni gośc 
występ W ęgrzyna).

Czwartek 28 bm. „C asanow a".
P iątek 29 bm. „Królowa S a b y " (po raz 

ostatn i w sezonie).
Sobola 30 bm. „R igoletto" (gość. wy 

stęp B . Franciego).
N iedziela 31 bm. o godz. 3 popoł. 

„Obrona Częstochow y" (przedstawienie nie 
popularne).

Niedziela “31 bm. o godz 7.30 w lecz, 
„Trubadur" (gośc. występ Franciego).

Poniedziałek 1. czerw ca „W eselę F i­
gara".

TEATR MAŁY*
W  Lorek 26 hm. „św it, dzień i  z o c "  

(’ pp. Dębicką i Orzechowskim)
śi-.-da 27 bm . „Cudowne iiiedjum ”.
Czwartek 28 bm. „D zikus" (prem jera).
P iątek 29 bm. „D zikus".
Sobota 30 bm. „D zikus".
N iedziela 31 bm . „D zikus".
Poniedziałek 1. czerw ca „Dzikus -

irATR NOWOŚCI
W torek 26 bm. „O statni w alc".
Środa 27 bm. „Dam a w purpurze" (ope­

retka w 3 ak tach  G ilberta —  prem jera).
Czwartek 28 bm. „D am a w purpurze".
P iątek 29 bm . „Dam a w purpurze".
Sobota 30 bm. „Dam a w purpurze".
N iedziela 3.1 bm. „Dam a w purpurze".
Poniedziałek 1 czerwca „Dam a w pur­

purze".
£

„D zikus" Pod reżyserią O rzechow skie­
go odbyw ają się  próby z tej św ietnej ko- 
medji am erykańskiej, która osiągnęła re­
kord' powodzenia, gdyż b y ła  grana w sa­
m ej tylko Am eryce k ilkaset razy, W  głó­
wnych rolach w ystąpią pp. Czajkow ska, 
Zakrzyńska, S ieniaw ska, K orczyńska, Hie- 
rowski, G liński, Czaki, Nawrocki i L e ­
wicki. „D zikus", którego grano również z 
ogromnym sukcesem  na scenach polskich, 
zyska sobie napewno i u nas duże pow o­
dzenie. Przekład sztuki pióra znanego lite- 
:a la  lwowskiego K azim ierza Bukowskiego.

„Dam a w pm purze". Środowa prem je- 
'a  nowej operetki G ilberta, reżyserow anej 
przez Kuligowskiego, budzi duże zaintere­
sowanie, gdyż jest to istotn ie operetka-w ar 
tościowa, odznaczająca się dowcipnem li 
bretlem  i ładną m uzyką. Pierwszorzędni 
obsada, nowe dekoracje i kostjum y, piękne 
tańce i ew olucje taneczne z ‘ożą się na ca ­
łość bardzo efektow ną i ładną.

OGŁOSZENIA
F  I  H  M  r .

Firm . 1562/24. A. IV . 237. W pis do re­
jestru  handlowego firm y kupca pojedyn­
czego. W pisano do rejestru handlowego, 
Oddżiaf A : Siedziba firm y: Kraków ul.
Krakow ska I. 4. B rzm ien ie firm y: Józef 
Peisner sprzedaż M e r . Przedm iot przed­
siębiorstw a: sprzedaż. fut'-r. W łaściciel Jó ­
zef P etsrer, kupiec w Krakow ie, Krukow­
ska 1. 4. D zień wpisu: 7. października
1924.

Sąd okręgowy jako handl., Oddział II . 
Kraków dnia 6. października 1924. 2238

V Z S A .N IA  Z A  Z M A R Ł E G O .
L . cz . T ,  IV. 111/23/7. F ra n c isz e k  D y ­

b a ł z Ja n ik o w ie  żo łn ierz  57. pułku p ie­
ch oty  w reku  1915 m ia ł p oledz na fro n - 
cie  w K arp atach . W zyw a s ię  k ażd eg o o 
j/dzielenie Są d o w i lub k u ratorow i D row i 
w ach lero w i ad w o k ato w i w T a rn o w ie  
^ ia d o m o śc i o  zag in ion ym , zaś F ra n ­
c u z k a  D y b a ła  w zyw a się  ab y  tu te jsz y  
Lffd u w iad o m ił o sw em  ży ciu  db dnia 

5 - grudnia 1925.
Sąd  okręgow y O d d ział IV . 

T arn ó w , dnia 1. k w ietn ia  1925. 4042 
. T - 68/25. B a z y li  U ch acz  z M o ło sz k o - 

W ic la t 41. na w o jn ie  1916 poledz m iał. 
n ia ^ ł73 s ię  by  do pół roku od o g ło s z e - 

i*ądow i a lb o  E hrl ch ow i ad w okatow i 
z ła  TrTe/?y ^*u ku ratorow i i ob ro ń cy  w ę -
n zaerfi- 1s k ,e g °  u d zielono w iad om o ści0  zagin ionym .

P r r „ ^ ,  z ? ą<1 o k ręg o w y  4224
T , | S  12 marca 1925.

20  M e n o  iR «n Ste fa n  K aniuka urodzony 
n ierz  a u s t r S i  Mok/ ° tv n ie  ja k o  t o l  
łcn iq i  i=i n ie ło ł  * p u p iech oty  w ro -
1 J » * „ in *\ r l ?  d0 n ie« oli r o s y js k ie j g d z .e  z a g in ą ł. C elem  U Jnania g 0  za^ m ari
łe g o  i ro zw iązan ia  m a łżeń stw a w z y w a

się , ab y  do p ó ł roku od dnia o g ło s z e ­
n ia  ud zielono w ia d o m o ści S ą d o w i albo 
k u rato row i D row i Z ygm u n tow i Schw eit­
zero w i ad w o k ato w i w e L w o w ie .

Sąd  o k ręg ow y  C yw iln y  O d dział VII.
L w ów , a n ia  I .  k w ietn ia  1921. 3731

T . 65/25. T y m o te u sz  S e m e ria k  u ro­
dzony 1869 N ah aczów  z a g in a ł na w o jn ie . 
W zy w a się  by do pół roku od o g ło s z e ­
nia Sąd o w i a lb o  G ro ssm a n o w i ad w ok a­
tow i w P rz e m y ślu  kurajfoiow i i o b ro ń cy  
w ęzła  m ałż eń sk ieg o  udzielono w iad o ­
m o ści o zag in ion y m .

Sąd  o k ręg ow y  4232
P rz e m y ś l, 28. lu teg o  1925.

64£|24. A ntoni G a n d z a ła s  urodzony 
1881 w C h so w ca ch  ż o łn ierz  z ag in ą ł ro -' 
ktł-1914. C elem  u zn ania  go zm arłym  u w ia­
d om ić Sąd a lb o  k u ra to ra  An onlego 
G ó rsk ieg o  w O ss o w ca ch  do 6  m iąsięcy .

Sąd  okręgow y 4US7
S fą n is ła w ó w , 12. m a rca  1925.

T. 123/25. Jon a  Lindw urm  recie Poliks, 
urodzony w Sieleu. Bieńków  12. kw iet­
nia 1-883, powiat K am ionka S tr. zaginął od
i. 1914 jako żołnierz austr. na wojnie 
św iatow ej . W drażając pt stępowanie ccden. 
uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
uwiadomiono do 6 m iesięcy Sąd lub kura­
tora adw. dra K ita ja  w Złoczowie. 4254 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 8. kw ietnia 1925.

T. 135/25. B azy li Ł y s , . urodzony w 
Pom orzanach 30. sty czn ia  1883,' powiat 
Zborów, zaginął od r . 131‘4 jako żołnierz 
aust. n a  wojnie św iatow ej. W drażając po­
stępowanie celem  uznania go za zmarłego 
wżywa się, rb y  o zaginionym  uwiadomio- 
do 6 m iesięcy Sąd lub kuratora adw. dra 
Oleśnickiego w Złoczowie 4255

Sąd okręgo-yy.
Złoczów7, dnia 18. kw ietn ia 1925.

T . 109/25. Ilko Ł yżan , urodzony 24. li 
peą 1884 w Pom orzanaca, powiat Zbo­
rów, zaginął od r. 1914, jako żołnierz au- 
tra jcaki na w ojnie św iatow ej. W drażając 
postępowanie celem  uznania go za zm ar­
łego, wzywa się, aby o zaginionym  uwia-

domiono do 6 m iesięcy Sąd lub kuratora 
cdw. dra Dywera w Złoczowie. 4253

Sąd oąręgowy.
Złoczów. 20. kw ietn ia 1925.
T. 156/25. Józef Buczyński, urodzony 

w B ubniszczanach  4. I ł . 1881, powiat Zbo- 
ićw , zaginął od r. 1914, jako żołnierz au­
striacki na w ojnie św iatow ej. W drażając 
poslęp0Wa,nie c« le;r. uznania go za zm ar­
łego, wzywa się, aby o zaginionym  uw ia­
domiono Sąd lub kuratora adw. dra H.im- 
n'erm ftna w Złoczowie. 4258

Sąd okręgowy
Złoczów, dnia 15. kw ietn ia 1925.
T. 211/25. P inkas Forell, r Kornslein, 

uif-dzuny w Załoźcach 1S87, pcw. Pod- 
kam ień , zaginął od r. 1918 jako żołnierz 
■nslr. na w ojnie św iatow ej * W-lruzajtic 
postępowanie celem  uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się, aby ę zaginionym  uw ia­
domione do 6 m iesięcy Sąd lub kuratora 
adw. dra Grosskopfa w Złoczowie. 4257 

Są,d okręgowy.
Złorzów, dnia 8. kw ietn ia 1925.
T. £17/25. Andrzej Kłeczku, urodzony 

w Sme rekuwie 14. lipca .1873, powiat Ż ó ł­
kiew, zaginął od r. 1914 jako żołnierz a u ­
striacki na w ojnie św iatow ej. W drażajac 
postępowanie celem  uznania go za zm arłe­
go, w zywa się, aby o zaginionym  uwiado­
mi o n o . do 6 m iesięcy Sąd lup kuratora 
adw. dra M ajblum a w Złoczow ie. 4258 

Sąd okręgowy.
Złoczów , dnia .7. kw ietnia 1925.
T. 263/25. W asyl Dziuła, urodzony w 

W oroniakaih  12. kw ietn ia 1384, powiat Zło 
czów, zaginął od r. 1914 jako żrłn ierz  au ­
striacki n a  w ojnie św iatow ej W drażajac 
postępowanie celem  uznania za zmarłego, 
wzywa się, a by o zaginionym  uw iadomio­
no Sąć lub kuratora adw. dra K alza  do 6 
m iesięcy. 4259

_  Sąd okręgo ,vy.
Złoczów, dnia 7. kwietnia 192£.
T. 314/25. Andrzej Śliw ak, urodzony w 

Smyrowie 7 . Sierpnia 1884, pow iat Brody, 
rzekomo um arł w 1920 r. w szpitalu w 
Wadowicach, jako jen iec ukraiński. W dra­
żając postępowanie celem  uznania go zp 
zmarłego, a m ałżeństw a z Parańbą Śliw ak 
zawartego za rozwiązane, wzywa się, aby

o zaginionym  uwiadomiono do 6 m iesięcy 
Sąd lub kuratora adw. dra Oleśnickiego w 
Zh CZOWU-. którego ustanaw ia się obrońcą 
v ę ;  ła  m ałżeńskiego. 4260

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 8 kw ietn ia 1925.
T. 319/25. H ersch L eiba Loekerm ann f. 

Pcdhoretz urodzony w Sto janow ie 17 
czerw ca 1884, powiat Radziechów , zaginą! 
od r. 1914 jako żołnierz <. u strjacki na w oj­
nie św iatow ej. W drażając postępowanie ce- 
lt-m uznania za zm arłego, wzywa się, aby 
o zaginionym  uwiadomiono do 6 m iesięcy 
Sąd lub kuratora adw. dra Grossfeopra w 
Złe czowie. 4261

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27. kw ietn ia 1925.
T . 307/24 Teodor K iryk, urodzony 23. 

lutego 1871 w Ponikw ie, powiat Brody, za­
giną! od r. 1914 jako żołnierz austr. na 
w ojnie św iatow ej. W d rażając postępowanie 
celem  u znania go za zmarłego a m ałżeń­
stw a z M atroną Boluch zawartego za roz­
w iązane, w zyw a się, aby  o zaginionym  u- 
w iadomiono do 6 m iesięcy  Sąd lub kura- 
t. ra adw. dra Osłisa w Złoczowie, którego 
ąstanaw ia  się  obrońcą w ęzła m ałżeń­
skiego. 4262

Sąd okręgowy.
Złoczów, 19. lutego 1925.
T. 50/25. Grzegorz Ł as, urodzony 20 

m aja  1896 w K ainem , powiat Zborów, zagi­
nął od r. 1916 jako żołnierz austriacki; na 
w ojnie św iatow ej. W drażając postępowanie 
celem  uzn ania go za zmarłego, wzywa się, 
aby o zaginionym  uwiadomiono do 6  m ie­
sięcy  Sąd lub kuratora adw. dra M iitel- 
m ana w Złoczowie. 4268

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 9. m arca 1925.
T. 63/25. M ichał Caryk, urodzony 28. 

w rześnia 1891 w Pom orzanach, powrat Zbo 
rów, Zaginał od r. 1914 jako żołnierz au- 
strjack i na w ojnie św iatow ej. W-drażając 
postępowanie cele i i  uznania go za 'zm ar­
łego, w zyw a się, aby c zagin anym  uw ia­
domiono do 6: iniiMię V  Sąd lun kuratora 
adw. Bałtarow icźa w Zł wzowie. 4264 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 2(J. kw ietn ia l;>25.
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T . 64/2o. D a n ie l H aw ryłk o  po Ja n ie , 
u rod zon y  1£78. je n ie c  od  1915 m e d a je  
w ia d o m o śc i. W zy w a s ię  by  do półrojcu od 
o g ło sz e n ia  Sąd u w i a lb o  G ro ssm a n o w i 
ad w o k a to w i w P rz e m y ślu  k u rato row i i 
ctorońcy w ę z ła  m ałż e ń sk ie g o  ud zielon o  
w ia d o m o ś c i o zag in ion y m .

Sąd  o k ręg ow y  4222
P rz e m y ś l, 27 . lu teg o  1925.

T . 51/25 3. Jo z e f  R u d n ian in  rro d z o u y  
f i .  m a rc a  i8 7 7  w e L w o w ie  ia k o  ż o ł­
n ierz  L an d stu rm  B a o n u  217. p raw d op o­
d o b n ie  z m a rł 17. l ip c a  1915 roku. C e ­
lem  p rzep ro w ad zen ia  dow odu śm ierc i 
w z y w a  s ię , aby  do p ó ł roku od dnia 
o g ło sz e n ia  u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i Sąd o w i.

S ą d  o k ręg o w y  C y w iln y  O ddz. VII.
L w ó w , dnia  26 . lu teg o  1925. 4134

T .  63/25. G rz e g o rz  G u ria k  po T e o d o ­
rz e , u rodzony 1883 N a n a rz ó w , z ag in ą ł 
na w o jn ie . W z y w a  s ię  by do p ółroku  od 
o g ło s z e n ia  S ą d o w i a lb o  G ro ssm a n o w i 
ad w o k ato w i w  P rzem y ślu  k u rato row i i 
o b ro ń cy  w ę z ła  m a łż eń sk ieg o  ud zielo no  
w ia d o m o ści o zag in io n y m .

S ą d  ok ręg ow y  4221
P rz e m y ś l, 28 . lu te g o  1925.

T .  50/25. Jan Krywiak, urodzony 1880 
w  Sokolnikach, na wojnie zaginął. W zy­
wa się by do pół roku od ogłoszenia 
Sądowf a’bo Goldmanowi adwokatowi w 
Mościskach kuratorowi udzielono wia­
domości o zaginionym.

S ą d  ok ręg o w y  422 0
P rz e m y ś l, 2 1 . lu teg o  1925.

T .  409/24/4. M ie h a ł K lim k iew icz  u ro ­
d zony  16 s ty c z n ia  lffH roku w  K u liko­
w ie  ja k o  ż o łn ierz  a u s tr ja c k i przy 30  p u ł- 
kn  10 kom p . m ia ł w roku 1914 zg in ąć 
w  w a lk a c h  z M o sk a ła m i pod K rasn em . 
C elem  uznania, gn z a  z m a rłe g o  i ro zw ią­
z a n ia  m a łż e ń stw a  w zyw a się , a b y  do 
p ó ł roku od dnia o g ło sz e n ii ud zielono  
w ia d o m o ści S ą d o w i a lb o  ku rato row i 
D ro w i E m ilo w i R o iń sk iem u  ad w o k ato w i 
w e Lv/ow ie.

S ą d  o k ręg o w y  C y w iln y  O d d zia ł VII. 
i L w ó w , 20  m a rca  1925. 4133

T . 73/24/7. Ja n  K sią ż y k  urod zony 18. 
lis to p a d a  1881. w  ‘B o ry c z ó w c e  p o ­
w ia t  T re m b o w la  p o w o ła n y  w c z a s ie  
o g ó ln e j m o b iL z a c ji  do w o js k a  a u s tr ja c -  
k ie g o  d o sta ł s ię  w  p rzeb ieg u  w o jn y  
św ia to w e j do n :ew oli ro s y js k ie j i tam  
m ia ł u m rzeć w roku 1921. w Ileck u . N a 
p ro śb ę  żon y  ie g o  A nny w d raża  s ię  po­
stę p o w a n ie  celem  u zn ania  za  zm arłeg o  
i w y d a je  s ię  w ezw an ie  abv u d zielono  
S ą d o w i lub k u rato row i ad w o k ato w i Ja m - 
p o le ro w i w T a rn o p o lu  k tó reg o  ró w n o­
cz e śn ie  u s ta n a w ia  s ię  o b ro ń cą  w ęz ła  
m a łż e ń sk ie g o  w ia d o m o ść  o  zag in ion ym . 
Sąi na p o n o w n ą  p ro śb ę  po u p ły w ie  6  
m ie s ię c y  ro z strz y g n ie  o w niosk u .

S ą d  o k ręg o w y  O d d ział V. 4182
T a rn o p o l, d n ia  6 . lu teg o  1925.

T .  137|24/4. S teran  N au m yk urodzony 
S. s ty c z n ia  1876 w P ro s z o w e j, z am iesz ­
k a ły  w  S k o m o ro ch a ch  p o w ia t T a rn o p o l, 
p o w o ła n y  w c z a s ie  o g ó ln e j m o b iliz a c ji  
d o w o jsk a  a u s tr ia c k ie g o  s łu ż y ł przy. 32 
p u łku  p ie ch o ty  i w  p rze b ieg u  w o jn y  d o­
s ta ł  s ię  do n iew o li w ło s k ie j. — Od s ie r ­
p n ia  1918. b rak  o nim  w ia d o m o ści. 
W o b e c  te g o  w draża s ię  na p ro śb ę  żony 
je g o  K a tarzy n y  p o stęp o w an ie  ce lem  
u zn an ia  za  z m a rłeg o  i w y d a je  s ię  
w e z w a n ie  a b y  id z ie ,o n o  S ą d o w i lub ku­
ra to ro w i ad w o k ato w i D row i F isch e ro w i 
w  T arn op o lu , w ia d o m o ść  o zag in ion y m . 
S ą d  na po now n ą p ro śb ę  po u p ły w ie 6  
m ie s ię cy  ro z strz y g n ie  o w niosku .

S ą d  o k ręg o w y  O d d zia ł V . 41S1
T a rn o p o l, dnia 25 . ln teg o  1925.

T .  182/26. B a z y li S ty s ło , urod zony 
1871 P o p o w lc e  je n ie c  1919 u m rzeć m iał. 
W z y w a  s ię , b y  do półroku od o g ło s z e ­
n ia  Są d o w i, a lb o  C z e rlu n czak iew iczo w i 
ad w o k ato w i w P rz e m y ślu  ku rato ro w i u - 
d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i o  zag in ion y m .

S ą d  o k ręg o w y  4219
P rz e m y ś l, 27. m a rc a  1925.

T .  111 [25/3. P io tr  H ry ció w  urodzony 
27. cz e rw ca  1893. w e L w o w ie  ja k o  au ­
s tr ja c k i  żand arm  z a g in ą ł na fro n c ie  cz a r­
n o g ó rsk im  w r . 1918. C e lem  uzn ania  go 
za  z m a rłeg o  w zyw a s ię , a b y  do p ó łroku  
o d  dnia  o g ło s z e n ia  u d z ie lo n o  w ia d o ­
m o ś c i Sąd ow i.

S ą d  O k ręg o w y  C y w i'n y  O ddz. VII.
L w ó w , 6. m arca  1925. 413 5

T .  669/24. W a sy ' P y ły p iu k  urod zony 
1885 w T u m ie rz u  żo łn ierz  z a g in ą ł 1916 
roku. C elem  u zn ania  go z u a iły m  u w ia­
d om ić S ą d  a lb o  k u rato ra  D ra  W ie rz b o w ­
s k ie g o  w S ta n is ła w o w ie  do 6  m iea ięcy .

S ą d  o k ręg ow y  4086
S ta n is ła w ó w , 26 . s ty cz n ia  1925.

L . cz . T .  V. 178/25|3. W aw rzy n iec C z a r - 
nota , urodzonv 1873 w e  W o li ra fa łow * 
s k le j p o w ia t R z e sz ó w , w s ie ip n iJ  1914. 
p rz y d z j£ lo n y  do 107. b a ta ljo n u  p o sp o li­
teg o  ru sz e n ia  v .a lc z ą c  na f io n c ie  r o s y j­
sk im  f91 4 . d o sta ł s ię  do n iew o li r o s y j­
sk ie j z a g in ą ł. W d ra ż a ją c  p o stęp ow an ie  
ce lem  u -n a n ia  g o  z a  zm arłeg o  w zy w a 
s ię  ab y  zaw iad o m ion o  S ą d  o z a g in io ­
nym.

S ą d  ok ręg ow y  41 6 9
R z esz ó w , 16 k w ietn ia  1925.
T .  158/24|3 P io tr  M a ce lu ch  urodzony 

3. m a rca  1876. w B o rk a c h  w ie lk ich  po­
w ia t T a rn o p o l, p o w o łan y  w c z a s ie  o g ó l­
ne j m o b iliz a c ji  w  sierp n in  1914. r. do 
w o jsk a  a u s tr ja c k ie g o  w a lcz ą c  na fro n cie  
w ło sk im , a  od  je s ie n i  1914. b ra k  o nim 
w ia d o m o ści. N a p ro śb ę  żon y je g o  P a -  
rań ki w d raża  s ię  p o stęp o w a n ie  ce lem  
u zn ania  za z m a rłe g o , i w y d a je  s ię  w ez­
w anie ab y  u d zielo no  Są d o w i lub k u ra­
to ro w i a d w o k ato w i D row i M en k eso w i w 
T arn op o iu , w ia d o m o ść  o zag in ion ym - 
Sąd  na p o now n ą p ro śb ę  p o  u p ły w ie  6  
m ie s ię cy  ro z strz y g n ie  o w nioski!

S ą d  o k ręg o w y  oddz. V. 4180
T a rn o p o l, dnia 7. s ty c z n ia  1925.
T. 39/25. Ja n  Chom iak, urodzony w 

K ustynie 6. lipca 1875, pow. Łopatyn. z a ­
g i ą ł  oa roku 1915 jako żołnierz a u -tr ja - 
cki pod K ijow em . W d rażając postępowanie 
celem  u znania  go za zm aiłego w zyw a J e ,  
aby uwiadomiono o zaginionym  do C m ie­
sięcy  Sąd lub l.uratura adw. dra Grossa w 
Złoczowie, poczerc Sąd  iozstrzygrde na 
jo n o w n y  wnios-ek. 4243

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 6. ku ie tn ia  1925.

T. 174/25. Pam alem on Kow alczuk, uro­
dzony w K ustynie 4. sierpnia 1883 pov 
Łopatyn zaginął od roku 1 9 i *  jako żoł­
nierz au słrjack in a  w ojnie św iatow ej- W .irą 
żąrjąc. postępow anie celem  uznania  go 
zm arłego, w zyw a się, aby uwiadomiono 
do 6 m iesięcy Sąd  lub ku iatora i-.dw. dra 
Ham erm ana w Złoczow ie. 4247

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 7. kw ietn ia  1925.

T  202/25. Iw an S y ta -, urodzony w 
F.m ikow icy Mat. 13. lutego 1334, pow,at 
lir ody, zaginął oa r. 1&.4 jako żołnierz 
au strjacki n a  w ejnie św iatow ej. W draża­
jąc postępow anie celem  uzn ania  go za 
zmarłego, a  m ałżeństw a z M arją M ałtjko  
zawartego za rozw iązane, w zyw a się, aby 
uwiadomiono o zaginionym  do 6  m iesięcy 
Sąd lub kuratora a d v . d la  Feurunga w 
Złoczowie, którego ustanaw ia się  obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego. 4248

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 28. m arca 1925.

T. 210/25. Grzegorz Maksym ów, urodzo­
ny w Szw ejkow ie 27. styczn ia  1877 po­
w iat Podhajce, zaginął od r. 1915 jako 
żołnierz au str jack i na w ojnie św iatow ej. 
W drażając postępowanie celem  uznania go 
z a  zm arłego w zywa się, aby o z a ć m io n y m  
Uwiadomiono do 6 m iesięcy Sąd  lub ku- 
ra trra  adw. dra W an ia  w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 18. kw ietn ia 1921
T. 191 *25. Iw an Ptasznyk, urodz-my 1. 

lutego 1868 w Jackow cach , powiat Zborów, 
zaginął od 1914, jako żolhierz a u s lija -  
cki n a  w ojnie św iatow ej. W d rażając po­
stępowanie udem  uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby o zaginionym  uw iadomio­
no do 6 m iesięcy  Sąd lub kuratora adw. cl-. 
Hessla w Złoczowie.. 4251

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 19. m arca 1925.
T. 434/24. M ichał Chim ka urodzony 

w I .  1879 w Dobrotworze, pow iat K am ion­
ka Sirum iłow a, zaginął c i  r. 1918 jako 
żołnierz au strjacki na w ijn ie  św iatow ej. 
W drażając postępowanie celem  uznania go 
znzmarłegO; w zyw a się, aby  o zaginionym  
uwiadomiono Sąd  łub kuratora adw. d-a 
Epsteina w Złoczow ie. 4252

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 16. m arca 1925.
T. 152/25. M ichai R adeczy,'u rod zon y 

18. listopada 1880 w Pom orzanach powiat 
Zborów, zaginął od r. 1 9 J6  jako żołnierz 
ć-ustrjacki n a  w ojnie św iatow ej. W draża­
jąc  postępow anie celem  uznania go za 
zmarłego a m ałżeństw a z Dom ieelą Micha 
Jowską -zawartego za lozwiazane. wzywa

się, aby o zaginionym  uwiadom iono do 6 
m iesięcy Sąd  luf. kuratora adw. dra OU-ś- 
niekiogo w Złoczow ie, któregó ustanaw ia 
się  obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. - 4249

Sąd okręgowy.
Z icczów , dnia 20. lu tefo  1925.
T. V I. 543/24. K ijak  Stan isław , w yrob­

nik z W ęglów ki (.W ieliczka) przydzielony 
1914 do 13 p. p. zaginął W d raża jąc postę­
powanie celem  uzn ania  w ym ienionego za 
zm arłego, ogłasza się  w ezw anie, ażeby u- 
dzrelono w iadom ości o zaginionym  Sądo­
wi ,  wzywa go, aby  staw ił się przed pod­
pisanym  S^dem lub w inn y  sposób dał 
znać o sobie. Po 1. grudnia 1925 Sąd aa  
ponowny w nin=ek wyda orzeczenie 4237 

Sąu okręgowy.
Kraków, B ł- -lutego 1925.

k u r a t e l e .
P. 71/25. Ogłoszenie pozbaw ienia w ła- 

snow oiności. Uchwałą Sądu powiatowego 
w Eiąnrowie z 24. sty czn ia  1925 L . 9/25, 
pozbawiono częściow o własr.owoin-iś u .Ta­
n a  M isiaszka, zam ieszkałego w Słupcu, a 
to z powodu m arnotraw stw a. Doradcą usta 
nowionc Jó zefa  O w czarza w Słupcu.

S  ą i  powiatow y, Oddział I.
D ąbrowa, dnia 16. m arca 1925. 4360-3

A M O JR TTZ A  UtTJS.
Nc. VI. 637/25/2. W drożenie postępo­

w ania am ortyzacyjnego Iva wniosek) k s i ę ­
garni Naukowej i Polskiego Tow arzy­
stw*, pedagogicznego, I.w ćw , M. A>zt. 
W arszaw a, Sp. z ogr. por. v araża się po­
stępowanie es em  . am ortyzacji n astęp u ją­
cego wrzekomo przez w niosaoJaw cę 
zagubionego w eksla z daty Tarnobrzeg 
dnia. 1. października 1924 n a  70P zł. ople­
w iającego przez Jadw igę M aniów ną w ysta­
wionego, przez W alentego J e n d r J a  i A n ­
drzeja S ie lick iego  na zlecenie F ran cisz ­
ka Praźniew ckiego akceptow ał ego prz<-£ 
F ran ciszka Praźniew skiego żyrow am g >, 
płatnego dnia 4. listopada 1924 we Lw o­
wie. Posiadacze powyższego w eksla w zy­
wa się, aby  zgłosił się  ze cw ojem i pra­
w am i w cia.gu 60 dn: w przeciw nym  bo 
wiem razie po upływ ie powyższego czas­
okresu na w niosek za n ie istn ie jący  uzn a­
nym  zostanie 4362

Sąd powiatowy S . 1. Oddział V L
Lwów, dnia 14. m a ja  1925.

JR O Z JU A IT E  O B  W IE S Z C Z E !?!A
Cg. H I .-a . 31/ 25/ 1-Edykt. S trona po­

wodowa: N ieobjęta m asa spadkowa po śp. 
W asylu  K archut z Zawadki w n io s łi sk ar­
gę przeciw stronie jorw an ej Stefanow i 
Maćków icz, synow i Iw ana w Zaw ad-e
0 1430 zł 50 gr. Audjenma do ustn ej z-
1 Tawy została w yznaczona n a  31. m arca 
1925, godz 9 przedpoł. w tym  Sądzie, sala  
rozpraw 96. Poniew aż m iejsce pobytu 
strony pozwanej iest n ieznane, ustanaw ia 
się Rudolfa Jackow skiego, adw okata w 
Sam b trze  kuratorem , który ją  będzie za ­
stępował na je j koszi i niebezpieczeństw o 
dotąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 4335

Sąd  oaręgowy, Oddział III
Sam bor, dnia 26. lutego 1925.

C. I . 221/25. Edykt. Przeciw  n ie z n a ­
nym z m ie jsca  pobytu Peirow i W asylow i 
Rawluęyki in, w niesiony zosiiił do tuk S ą ­
du prze Iw ana Bojko z Iw a n a  Pust pozew 
o w łasność pgr 570  w Chudykow- 
cach. Dc rozp~aV/y w yznaczono audiencję 
na 27 ma.-a 1925 y< dz. 8 rano Celem 
strzeżenia praw P etra  i W asy la  R aw łusy- 
ków ustanaw ia s.ę  dla nich A nnę R - z*u- 
syk zam. Larga w C hudykow cieh kbra- 
forką. która zasfępywaó ich  będzie ;ia ich 
k -s z t i niebezpieczeństw o dopóki się  'n i  
w Sądzie nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
n u  zam ianują. 4325

Sąd powiało zy.
M ielnica, 13. kw ietn ia 1925.
Cg. I. c. 58/25/1. Edykt. S tro na powo­

dowa Benzior. Rosenberg z Turki w niorła 
skargę przeciw  stronie pozw anej Andrijo- 
wi Grabskiem u z Łosi.icc. o 650 zł do Cg. 
L  c. 53/25. A djencia do u stn ej rooprawy 
została w yznaczona n a  H - m aja  1925 10 - 
dzina 10.30 przedpoł. w tym  Sądzie b iu ­
ro Nr. 133. Poniew aż m iejsce pobytu stro­
ny pozwanej jest n iezn ane, ustanaw ia się 
p. dra JacKowskiego w Sumnórze murato­
rem, kióry ją  będzie zastępu * a l !ia  - je j 
koszt i niebezpieczeństw o dotąd, dopóki 
ona się nie staw i i nie ustanow i Pełno­
m ocnika. ' i 4336

Sądąokręgowy, Oddział I.
Sam bor, dnia 6. kw ietn ia 1925.
Cg. I 121/25-1 Edykt. S trona p o w o lj-  

w a: N ieobjęta m asa spadkowa po błp.
M ajeize S tre it z Kom a, na, w i iosła  s nar gę 
przeciw stronię pozwanej Dm ytrowi Bi- 
lasow i z PorzecZa o 15.000 zł. do Cg. I 
121/25 Audiencja do ustnej rozprawy zo­
sta ła  w yznaczona n a  15. m a ja  19 2 5 , godz. 
9 przedpoł.w tym  SądzłS biuro Nr. 95. Po­
niew aż m iejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustan aw ia się p. cdw. dra 
R eizesa w Sam borze kuratt iem  który ją  
będzie za&Lepował na je j koszt i niebez­
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sam a się 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocniga. 

Sąd  okręgowy Oddział I.
Sam bor, dnia 14. kw ietn ia  '9 2 5 . 4337
Cg. I b. 147/25/1. Edykt Stron?, powo­

dowa Sam uel Holech i tow . w Prusach 
\ n iosła  skargę przeciw stronie pozwanej 
Fiotrow i Kuzin z Prus o 100 dolarów do 
Cg. I b. 147/25/1. Audjenkja do ustnej roz­
prawy została w yznaczona na 26. m aja  
1925, godz. 9 przedpoł. w tym  Sąd zie ,-P io ­
rą Nr. 95. Pon,ew aż m ie jsce  pobytu stro­
ny pozwanej je s t n ieznane, ustanaw ia sic 
p. dra Jakó b a F insterbu scba, adw. w Sam ­
borze kuratorem , który ją  będzie zastępo­
w ał ńa je j koszt i niebezpieczeństw o do­
tąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 4333

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sam bor, dnia 8. k w ietn ia  1925.

GIMNAZJUM im. Dra Niemca, L wćw, 
Pełczyńska 28 (Supińskiego) 1925-26 kl. 
I. Zgłoszenia uczniów  od 12.30— 13. ■

4233-14

WŁADYKA JAN z rocznika 1890 un ie­
w ażnia zgubioną książkę wojskową w y­
daną przez P. K . U. K am ionka Strum i- 
łow a. 4298-3
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